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Historyczny dzień uj Izbie Ustaiuodaiuczej
Marsz. Rokosowski w Sejmie

Zmiana Ustawy Konstytucyjnej
Owac|e na cześć Prezydenta Rzeczypospolite!

1 o b u  M a r s z a ł k ó w  P o l s k i

WARSZAWA (PAP). — W niezwykle uroczystym 
nastroju rozpoczęło się 69 posiedzenie Sejmu Ustawo 
dawczego R. P. w dniu 8 listopada b.r.

Na posiedzenie przybył 
Rząd m corpore z premierem 
Cyrankiewiczem i wicepremie 
rami Mincem i Korzyckim na

W loży dyplomatycznej za­
jął miejsce Ambasador ZSRR 
— Lebiediew oraz ambasado­
rowie i posłowie krajów demo 
kraeji ludowej.

W chwili, gdy marszałek 
Kowalski otwierał posiedze­
nie, na salę obrad przybył Pre

zydent Rzeczypospolitej Bie­
ru t w towarzystwie marszał­
ków Polski — Rokosowskiego 
i Żymierskiego. Izba zgotowa 
ła przybyłym długotrwałą, 
serdeczną owację. Posłowie, 
stojąc, burzą oklasków witali 
Prezydenta Bieruta, Marszał­
ka Rokosowskiego bohatera 
spod Stalingradu, Kurska i 
Szczecina — oraz marszałka 
Żymierskiego zasłużonego or­
ganizatora Wojska Polskiego.

P ow itan ie P rezydenta Rzpłitej
Glos zabrał marszałek Sej­

mu, Władysław Kowalski: 
„Witam serdecznie Prezy­

denta R. P. ob. Bolesława Bie 
ruta. Witam również serdecz­
nie znakomitego naszego ro­
daka, świetnego dowódcę zwy 
cięskiej Armii Czerwonej, a 
<>becnie marszałka Polski i mi 
Bistra Obrony Narodowej Rze 
czypospolitej Polskiej — ob. 
Rokosowskiego.

Niemal po 'każdym zdaniu 
przemówienia powitalnego 

marszałka Kowalskiego, Izba 
wybucha burzą oklasków. Po­
słowie stojąc manifestują swo 

! je gorące uczucia dla bohate­
ra i zwycięzcy armii hitlerow­
skich, a  obecnie marszałka 
■rolski i ministra Obrony Na­
rodowej.

Marszałek Kowalski podaje 
do wiadomości Izby treść li­
stu, jaki otrzymał od prezesa 

i Rady Ministrów w sprawie
odwołania na własną prośbę, 
#b. Michała Żymierskiego, mar 
Szalka Polski — ze stanowi­
ska ministra Obrony Narodo- 

| i mianowania ministrem
Obrony Narodowej ob. Kon- 

I stantego . Rokosowskiego —
| marszałka Polski.

W imieniu klubów posel­
skich PZPR, SL, PSL, SH, SP, 

klubu społ.-katolickiego głos 
[ zabiera przewodniczący zw.
i górników poseł Czerwiń­

ski (PZPR).
.(.Przemówienie posła Czer­

mińskiego podajemy oddziel- 
fiie).

Marszałek Sejmu proponuje 
uzupełnieni* porządku dzien-

nego pierwszyzn czytaniem, 
złożonego przez Radę Pań­
stwa, projektu Ustawy Kon­
stytucji o zmianie Ustawy 
Konstytucyjnej z 19 lutego 
1947 r.

Izba wyraziła zgodę na pro

pozycję marszałka Sejmu, 
który udzielił z kolei głosu 
prezesowi Rady Ministrów — 
Józefowi Cyrankiewiczowi dla 
uzasadnienia, złożonego przez 
Radę Państwa projektu.

(Tekst przemówienia pre­
miera podajemy oddzielnie).

Po zastosowaniu skrócone­
go postępowania formalnego 
Izba w trzech czytaniach u- 
chwaliła, kwalifikowaną więk­
szością głosów, Ustawę Kon­
stytucyjną o zmianie Ustawy 
Konstytucyjnej z dnia 19 lu­
tego 1947 r.

ski i Żymierski, którym towa 
rzyszyli -gen. Wągrowski. czło 
riek KC PZPR — Albrecht i 
zastępca członka KC — Sta­
szewski.

Gości powitał serdecznie 
przewodniczący klubu sprawo 
zdawców parlamentarnych 
red. Rawicz, podkreślając wa 
gę, jaką przywiązują dzienni- 
karze polscy do spotkania z

bohaterem walk z faszyzmem 
— marszałkiem Rokosowski m.

Marszałek Rokosowski po­
dziękował serdecznie za gorą 
ce przyjęcie, po czym gościa 
podejmowani byli przez dzień 
nikarzy lampką wina.

Skromne przyjęcie upłynęło 
w nadzwyczaj serdecznej i  
bezpośredniej atmosferze.

U zupełnien ie składu R ady Państw a
W związku z wnioskiem Ra­

dy Państwa w sprawie uzupeł 
nienia składu Rady Państwa, 
marszałek Sejmu proponuje 
uzupełnienie porządku nowym 
punktem.

Wniosek Rady Państwa
brzmi:

„Sejm Ustawodawczy raczy 
uzupełnić skład Rady Państwa 
przez powołanie na jej człon­
ka ob. Michała Żymierskiego, 
marszałka Polski".

rzba wyraziła zgodę na uzu 
pełnienie porządku dziennego 
i w  głosowaniu jednomyślnie 
uzupełniła skład Rady Pań­
stwa, przez powołanie na jej 
członka ob. Michała Żymier­
skiego, marszałka PolskL 

Sejm spontaniczna owacją 
dał wyraz swego uznania dla

zasług marszałka Żymierskie­
go w organizowaniu Wojska 
Polskiego.

Po krótkiej przerwie Sejm 
przystąpił do następnych punk 
tów porządku dziennego i w 
pierwszym czytaniu odesłał 
do odpowiednich komisji 5rzą 
dowych projektów ustaw: o
ratyfikacji konwencji, dotyczą 
cej światowej organizacji me 
teorologicznej, o zmianach w 
budżecie na rok 1949, o żeglu 
dze i spławie na śródlądo­
wych drogach wodnych, o o- 
chronie . przeciwpożarowej i 
jej organizacji oraz o dokony 
waniu zmian podziału admini 
stracyjnego państwa.

W ósmym punkcie . porząd­
ku dziennego Izba przyjęła 
sprawozdanie komisji mor­
skiej i  handlu zagranicznego, 
zatwierdzając dekret o utwo­
rzeniu Polskiej Izby Handlu 
Zagranicznego. Referował po­
seł Dąbcowicz (PZPR).
. Poseł sprawozdawcą przedr 
stawia potrzebę powołania do 
życia Izby na tłe rosnących 
obrotów handlu zagraniczne­
go Polski Ludowej.

Rosną nie tylko globalne o 
broty, ale i  wachlarz towarów 
eksportowanych, co stawia za 
danie jak najlepszego zorgani 
zowania zbytu. Będzie to nale 
żało do zadań Izby. której o- 
bowiązki polegać b“ dą m. in. 
na nawiązywaniu i utrzymy­
waniu stosunków z zągranicz 
hymi instytucjami handlu za­
granicznego.

Poseł Władysław Kurkie- 
wicz (SL) w imieniu komisji 
zdrowia referuje dekret rzą­
du R. P. z dnia 27 Iipca r. b. 
o zmianie dekretu z dnia 16 
kwietnia 1946 r. o zwalczaniu 
chorób wenerycznych.

Izba jednomyślnie ̂ zatwier­
dziła dekret. Na ty n r  69 posie 
dzenie Sejmu zostało zakoń-

SV!arsz. Rokosowski u d z ien n ikarzy
Po zakończeniu posiedzenia 

marszałek Rokosowski odwie­
dził klub sprawozdawców par 
lamentarnych.

W lokalu klubu zgromadzili 
się redaktorzy naczelni pism 
i agencji stołecznych z redak­
torem „Trybuny Ludu“ człon 
kiem KC PZPR — Kasmanem

na czele oraz niemal wszyscy 
członkowie klubu.

Obecni byli również war­
szawscy korespondenci Tass‘a, 
„Prawdy" i „Izwiestii1.

O godz. 13 do lokalu klubu 
przybyli marszałek Sejmu Ko 
walski, premier Cyrankiewicz, 
marszałkowie Polski Rokosow

Zw ycięzca spod Stalingradu
n a  str a ż y  g r a n ic  P o ls k i  

M ow a P re m . C yrankiew icza  na posiedzeniu  S e jm u
Przedkładam wysokiej Iz­

bie — mówił premier Cyrankie 
wicz — projekt zmiany ustawy 
konstytucyjnej z dnia 19 lute­
go 1947 r., uchwalony do wnie 
sienią na Sejm na wspólnym 
posiedzeniu Rady Państwa i 
Rady Ministrów w dniu 6 li­
stopada 1949 r.

Proponowana zmiana doty­
czy art. 15, ust. 3 U stawj Kon 
stytucyjnej z dnia 19 lutego 
1947 r., który dotychczas ma 
brzmienie następujące:

„Na jednomyślny wniosek 
Rady Państwa\Sejm może u- 
zupełnić jej skład przez powo­
łanie dalszych członków Rady 
Państwa w liczbie co najwy­
żej trzech".

Zamiast tego proponuje się, 
aby ustęp brzmiał następują-

„Na jednomyślny wniosek 
Rady Państwa Sejm może 
uzupełnić jej skład przez po­
wołanie dalszych członków 
Bady Państwa", a wi*c bea

zwrotu „w liczbie co najwy­
żej trzech". Dotychczasowe 
bowiem ograniczenie składu 
liczbowego Rady Państwa sta­

ło się niewspółmiernie z rolą 
i samoistną wagą, jaka przy­
pada temu ciału w układzie 
najwyższych organów Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

Rada Państwa, jakkolwiek 
w skład jej wchodzi prezy­
dium Sejmu, jest w swojej 
kolegialności ciałem szerszym 
i posiadającym szczególne 
kompetencje w -układzie naj­
wyższych władż państwowych. 
Wypływa to przede wszystkim 
z‘ faktu, że na czele tego or­
ganu stoi Prezydent Rzeczy­
pospolitej. W skutek tego jest 
rzeczą słuszną zniesienie prze­
pisu ograniczającego skład 
liczbowy Rady Państwa, bio­
rąc w dodatku pod uwagę, że 
każdorazowy wniosek o uzu­
pełnienie jej składu wymaga 
jednomyślnej zgody całej Ra­
dy Państwa i uchwały Sejmu.

I tak w obecnym wypadku 
chodzi, jak wiadomo, o jedno­
myślny wniosek Rady Pań-

(Dokończenie na str, 2-ej)

M ARSZAŁEK POLSKI KO N STA N TY ROKOSOWSB1 
Minister Obrony Narodowe}

Za oknami Sejmu stoi listo­
padowa mgla. Czerwone ścia­
ny nowowznoszonych budyn­
ków, kadzie wapna, stosy ce­
gieł. Pospolity niejako „war­
sza w skiw id o k : dzień 8 listo­
pada anno 19Ą9.

Dzień to jednak niepospoli­
ty. Składały się nań lata wiel­
kich przemian społecznych, la­
ta walki i zwycięstw. Trudno o 
tym dniu i w tym dniu nie 
myśleć właśnie o latach, któ­
re go poprzedziły.

„Sejm burzliwą owacją po­
witał nowego ministra Obrony 
Narodowej — Marszałka Pol­
ski — Konstantego Rokosow­
skiego". Tak można by sucho 
zanotować w urzędmcym ste­
nogramie fragment 3 wczoraj­
szej sesji sejmowej.

Ale postać Marszałka Pol­
ski, Konstantego Rokosowskie­
go, nie ukazuje się w tej war­
szawskiej, jesiennej mgle po 
raz pierwszy w dziejach nasze­
go miasta. Nie jest jemu to 
miasto obce, tak jak i on nie 
może być obcy Warszawie.

Zmieniły się ulice. Świeżą 
cegłą rosną domy na miej­
scach, które przeorała wojna: 
Marszałkowska, Mariensztat, 
Świętokrzyska, Szeroka, most 
Poniatowskiego...

Tu się urodził, tedy szedł po 
raz pierwszy do szkoły, a tu  
była niezapomniana demonstra 
cja, szarża carskiej żandarme­
rii i ocalony, czerwony robot­
niczy sztandar, zdarty z drzew

A tu  — miejsce pracy...
Po 30 latach, na przekór no­

wym odrazom, nowym domom, 
pamięć tamtych lat odtwarza 
minione: frontony domów, za­
ułki daume, fragmenty skwe­
rów, placyków, rudery robot­
niczych przedmieść.

.,Konstanty Rokosowski uro­
dził się w roku 1896 w War­
szawie, w  rodzinie maszynisty 
kolejowego, Ksawerego Roko­
sowskiego“ — wyczytać moż­
na w życiorysie nowego mini­
stra Obrony Narodowej. To

znów suche stwierdzenit fak-

A choć za oknem Sejmu 
wznoszą się świeże ściany, owa 
ilustracja im najwymowniej­
sza dla okresu, odbudowy, dla 
tych dzisiejszych czasów poko­
jowych -*• umyka, ku  latom 
niezbyt przecie odległym.

Forsowanie Bugu, Chełm, 
Lublin, kwiaty rzucane pod 
gąsienice czołgów - wyzwolicie­
li. Noce nad Wisłą u pierwsze 
go przyczółka, zdobywanego po 
100 kilometrowych marszach 
Pogaduszki żołnierzy...

— A on — Polaki Z samej 
WarszawyI 1 jaki to sławny 
wódz! Cały front ma pod so­
bą! Z  takim dojdziemy!

— Po polsku mówi, jak każ 
dy z nas. Woziłem „starego 
do sztabu frontu. Dwa war 
szawiaki — on i Walter — i 
takie sławne, no!

Potem przyszła lodem sku­
ta Wisła. Potem najeżony 
bunkrami, ziejący ogniem — 
Pomorski Wa^

„WOJSKA ROKOSOW­
SKIEGO ZDOBYŁY"... —  jak 
piękna muzyka brzmiały głoś­
niki radiowe wszystkich wy­
zwolonych już miast zaplecza.

Potem Berlin, czerwone i 
biało-czerwone sztandary, za­
tknięte na jego gruzach.

Cały szlak bojowy Pierwszej 
Armii związany jest z nazwi­
skiem człowieka, który był do­
wódcą frontu. Frontu, który 
zmiótł z naszej ziemi czarne 
lata hitlerowskiej okupacji.

Po trzydziestu z górą la­
tach -— wraca do swojej War­
szawy, do tej Warszawy, któ­
rą wyzwolił na czele II  fron­
tu białoruskiego. Człowiek, z 
nią związany wszystkimi wspo­
mnieniami dzieciństwa i pierw 
szej młodości, okryty chwałą 
bojową, wychowanek i wycho­
wawca najbardziej bohater­
skiej armii świata. Wraca do 
Warszawy człowiek, którego 
sens życia tak zgodny jest t  
sensem je j walki o wolność.

Janina Broniewska
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„Związek Radziecki prowa­
dzi nieustępliwie politykę po­
koju i przyjaźni między naęo 
darni. Nie chcemy wojny i u- 
czynimy wszystko, co jest w 
naszej mocy, aby jej zapo­
biec" — powiedizal w swym 
wielkim przemówieniu na a- 
kademii w Moskwie wicemini­
ster Malenkow w 32 rocznicę 
Rewolucji Październikowej.

Ze słów Malenkowa setki 
milionów ludzi na całym świe 
cie mogą czerpać otuchę. Jego 
słowa raz jeszcze charaktery­
zują pokojową, socjalistyczną 
politykę Związku Radzieckie­
go, który konsekwentnie dą­
ży do uchronienia narodów 
świata od grozy nowej wojny.

Pokojowa polityka ZSRR o- 
parta jest na socjalistycznych 
podstawach i wypływa z naj­
głębszych interesów społeczeń 
stwa radzieckiego.

Likwidując w sw ym, kraju  
wyzysk człowieka przez czło­
wieka, Związek Radziecki 
zniósł zarazem przyczyny, któ 
re w państwach kapitalistycz­
nych są źródłem polityki eks­
pansji i eksploatacji innych na 
rodów. Związkowi Radzieckie 
mu, jako państwu socjalistycz 
nemu, niepotrzebna jest eks­
pansja na zewnątrz, ani zabo 
ry kolonialne; nie grożą mu 
też kryzysy ekonomiczne, na 
które państwa kapitalistyczne 
szukają lekarstwa w podbo-

„Ludzie radzieccy — stwier 
dził Malenkow — nie boją się 
pokojowego współzawodnic­
twa z kapitalistami; dlatego 
występują oni przeciw nowej 
wojnie w obronie pokoju, choć 
są absolutnie pewni swej nie­
pokonanej siły".

Z całego przemówienia Ma­
lenkowa bije właśnie pewność 
i wiara w niepokonaną siłę 
Związku Radzieckiego. Ze spo 
kojem, płynącym z poczucia 
potęgi obozu pokoju, Malen­
kow- ostrzega obóz imperiali­
stów i podżegaczy przed kon­
sekwencjami przyszłej woj-

„Doświadczenie historii mó 
mi, że pierwsza wojna świato 
wa, rozpętana przez imperia­
listów, doprowadziła do zwy­
cięstwa Wielkiej' Socjalistycz­
nej Rewolucji Październiko­
wej w naszym kraju. Doświad 
czenie historii mówi. dalej, że 
druga wojna światowa rozpę­
tana przez imperialistów, do­
prowadziła do wprowadzenia 
ustrojów ludowo - demokra­
tycznych _ w szeregu krajów 
środkowej i południowo-wscho

Słowa siły i pokoju
dniej Europy, że doprowadziła 
do zwycięstwa wielkiego naro 
du chińskiego.

Czy mogą być jakiekolwiek 
wątpliwości, że jeżeli imperia 
liści rozpętają trzecią wojnę 
światową, to wojna ta  stanie 
się mogiłą już nie poszczegól 
nych krajów, kapitalistycz­
nych, lecz całego kapitalizmu 
światowego".

Jednocześnie ostrzega Ma­
lenkow amerykańskich podże­
gaczy przed gniewem narodu 
amerykańskiego, przed rozpa 
cza matek, żon, dzieci — w 
wypadku rozpętania nowej 
rzezi. Naród amerykański zda 
je sobie już sprawę, że nowa 
wojna nie oszczędzi również 
kontynentu amerykańskiego i 
że imperialiści nie będą mogli 
jej prowadzić jedynie rękami 
innych narodów.

Podczas, gdy podżegacze 
rozwijają swą gorączkową
działalność, siły pokoju na ca 
łym .świecie krzepną i coraz 
doniosłej rozlega się głos mas 
ludowych przeciw wojnie, prze 
ciw agresorom. Imperialiści
nie mogą już, jak kiedyś, w 
tajemnicy przygotowywać woj 
ny, która mogłaby zaskoczyć 
narody faktem dokonanym.
Dzisiaj narody świata stano­
wią siłę, która zdolna jest o- 
kiełzać agresorów — mówi 
Malenkow.

Obóz pokoju powiększa się. 
W ostatnich czasach siły jego 
wzrosły o dwa niezmiernie 
ważne czynniki polityczne w 
Azji i w Europie — o Chiń­
ską Republikę Ludową 1 o De 
mokratyczną Republikę Nie-

Obozowi pokoju przewodzi 
Związek Radziecki, którego 
potęga gospodarcza i politycz 
na rośnie z każdym dniem. 
Podczas, gdy na  zachodzie roz 
szerzą się kryzys i coraz wy­
raźniej dają się odczuwać zgu 
bne skutki uzależnienia od A- 
meryki, naród radziecki przed 
terminowo realizuje wspania­
łe plany pięcioletnie.

Odbudowują się również i 
kroczą ku socjalizmowi kraje 
demokracji ludowej.

Przegląd rosnących sił po­
koju, przegląd dorobku krajów 
socjalistycznych i ostry kon­
trast, jaki stanowi w porów­
naniu z nimi obóz wojny, nio­
sący narodom i krajom głód, 
wyzysk i wojenną psychozą — 
pozwala nam na ̂  wzmocnienie 
wiary w nieuniknione zwycię­
stwo socjalizmu i demokracji 
na świecie.

Dr.

KATOWICE (PAP). — „Pro 
ces Milica Petrovica odsłonił 
w sposób dobitny jeden z fra 
gmentów zbrodniczej działal­
ności prowadzonej od szeregu 
lat planowo i  systematycznie 
na terytorium naszego pań­
stwa przez agentów titowskiej 
centrali szpiegostwa, prowo­
kacji i dywersji" — powie­
dział w  swojej mowie przed 
Rejonowym Sądem Wojsko­
wym w Katowicach oskarży­
ciel publiczny, mjr. Henryk 
Ligieza.

Prokurator stwierdził, że wy 
jaśnienia oskarżonego- Milica 

iPetrovica, zeznania świad­
ków, jak również całokształt 
materiału z przewodu sądowe 
go — nie tylko potwierdziły

Przemówienie prekureglom w procesie Petroyica

Szpiedzy T i t n  i R n n k o v i c n
wypełniają rozkazy podżegaczy wojennych

akt oskarżenia, lecz wyjawiły 
również, jakich to zdradziec­
kich metod i środków ima się 
klika titowska w  swej wro­
giej działalności skierowanej 
przeciwko najżywotniejszym 
interesom naszego państwa lu 
dowego:

Reżim gestapowsko -  titow 
ski przekształcił titowslśo -  
rankoviezowską partię 1 apa­
ra t rządowy w wylęgarnię 
szpiegów, prowokatorów, i  dy 
wersantów międzynarodo­
wych. Szpiedzy Rankovica wy 
pełniają wszędzie najnikczem­
niejsze .polecenia podżegaczy 
wojennych usiłujących w trą­
cić świat w  nową otchłań’ gra 
bieżćzych wojen.

Jakie zadania miał oficjal­

nie spełniać w Polsce oskarżo 
ny? Przyjechał do naszego kra 
ju  rzekomo po to, by w ra ­
mach istniejących podówczas 
umów między Polską a Jugo 
sławią odbierać .polskie szyny, 
polski sprzęt kolejowy, polskie 
części maszyn dla swego kra 
ju. Pod tą przykrywką wyko­
nywał zlecenia, jakie mają set 
ki rzekomych przedstawicieli 
jugosłowiańskich w różnych 
krajach. Faktycznie uprawiał 
w  Polsce szpiegostwo, prowa­
dził akcję dywersyjną przeciw 
ko Polsce Ludowej i jej rzą­
dowi, którego gościnności tak 
haniebnie i  nikczemnie nad-

Prokurator omówił występ­
ną działalność Petrovica,

Zwycięzca spod Stalingradu 
na straży granic Polski

(Dokończenie ze str. 1-ej)
stwa w sprawie wyboru do 
Rady Państwa zasłużonego w 
tworzeniu naszego wojska 
marszałka Polski Michała Ży­
mierskiego, który przez-5 lat 
kierował pracą Odrodzonego 
Wojska Polskiego, a  obecnie

zleconymi mu przez Prezy-

A teraz jeszcze jedno -— 
chcę powiedzieć to, co jest głę 
boką, wewnętrzną potrzebą 
nas wszystkich; specjalnie 
chciałbym to powiedzieć w 
imieniu Rządu, do którego 
wszedł Marszałek Rokosow-

Napawa fnąs głęboką dumą 
i radością, że nareszcie w Pol-

sce zapanowały warunki, jak­
że odmienne od '  tragicznej 
przeszłości! Dawniej było lo­
sem ludzi walki o wolność i 
postęp, ludzi rewolucji, naj­
lepszych żołnierzy Polski, lu­
dzi, którzy sławę polskiej wal­
ki o wolność, polskiego oręża, 
nieśli daleko po świecie, tak, 
jak Kościuszko, Dąbrowski, 
Bem i inni — ich losem było, 
że do końca nie mogli wrócić 
do Polski.

Dziś natomiast ludzie tacy 
jak Świerczewski, Rokosowski 
— dzięki temu, że przed 32 
laty powstał w ogniu zwycię­
skiej rewolucji bastion wolno­
ści wszystkich narodów — 
Związek Radziecki — dzięki 
temu synowie polskiego ludu, 
polscy rewolucjoniści mogli

stać się zwycięskimi dowódca­
mi najlepszej armii, niosącej 
wolność narodom, gniecionym 
przez faszyzm, niosącej wol­
ność Polsce.

Dzięki temu warszawski ro- 
bociarz — zwycięzca spod 
Stalingradu, wraca dziś do nas 
jako polski obywatel, aby u- 
trwalać bezpieczeństwo poko­
jowej pracy swego narodu. 
I to właśnie napawa nas głę­
boką radością i ufnością w 
przyszłość, w bezpieczeństwo 
i pokój, że orły wolności wra­
cają do swoich gniazd, by stać 
na straży ich bezpieczeństwa.

Dlatego z radością witamy 
marszałka Rokosowskiego w 
rządzie. (Długotrwałe okla­
ski).

Nowe zwycięstwo Polski
w wólce o pokój i swe bezpieczeństwo

Oświadczenie klubów poselskich w  Sejmie

Depesza Prezydenta Gottwalda
do Prezydenta B ieru ta

WARSZAWA (PAP). Prezy­
dent R. P. Bolesław Bierut o- 
trzymał od prezydenta Cze­
chosłowacji, Klementa Gott­
walda następującą depeszę: 

„Za życzenia przesłane lu­
dowi czechosłowackiemu i 
mnie z okazji 31 rocznicy po- 
wstania naszej Republiki pro-

szę przyjąć, Panie Prezyden­
cie, moje najserdeczniejsze po 
dziękowania i życzenia szczę­
ścia osobistego oraz sukcesów 
i dalszego rozkwitu dla b rat­
niego narodu polskiego. 

Klement Gottwald 
Prezydent Republiki 

Czechosłowackiej.______

Wysoka Izbo. W imieniu 
klubu poselskiego Polskiej Zje 
dnoczonej Partii Robotniczej 
oraz klubów: Stronnictwa Lu­
dowego, Polskiego Stronni­
ctwa Ludowego, Stronnictwa 
Demokratycznego, Stronnictwa 

■Pracy i Klubu Społeczno - Ka 
toliękiego, najgoręcej witam 
decyzję Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, powołującą marszał­
ka Konstantego Rokosowskię- 
go na stanowisko ministra O- 
brony Narodowej w Rządzie 
Rzeczypospolitej.

Równocześnie w imieniu SeJ 
mu i społeczeństwa wyrażam 
uznanie dla zasług Marszałka 
Michała Żymierskiego, które 
położył w odbudowie i szkole­
niu Wojska Polskiego.

W imieniu całego Sejmu i

„P rz y ś p ie sz y m y  odbudowę 8 rozbudow ę p rzem ysłu ”

M etalow cy i w łókniarze
p o d e fm iT ą  in ic ja ty w ę  o b . W a la sz c z y k a

WARSZAWA (PAP). — List 
tokarza Państwowych Zakła­
dów Optycznych ob. Jana Wa 
laszczyka, w którym autor wy 
suwa konkretne projekty or­
ganizacji indywidualnego 
współzawodnictwa w oszczę­
dzaniu, wywołał powszechne 
zainteresowanie.

Do Zarządów Głównych 
związków zawodowych meta­
lowców t włókniarzy napłynę­
ło już szereg wypowiedzi na 
tem at inicjatywy ob. Walasz-

Zakłady Wytwórcze Urzą­
dzeń Telefonicznych meldują, 
że z inicjatywy ustawiacza na 
automatach ob. Matuszewskie­
go i tokarza ob. Żaka odbyła 
się narada, na której ob. ob. 
Matuszewski i Żak oświadczy-

— Podejmujemy hasło tow. 
Walaszczyka, gdyż uważamy, 
że w ten sposób przyśpieszy­
my odbudowe i rozbudowę 
przemysłu Odrodzonej Polski. 
Wzywamy pozostałych robot­
ników naszej brygady oraz 
wzywamy robotników przemy 
słu elektrotechnicznego — do 
podjęcia tak szlachetnej for­
my współzawodnictwa socjali­
stycznego".

Przodownik pracy Antoni 
Walczak — tkacz Państw. 
Zakł. Przem. Bawełnianego w 
Andrychowie w liście do Za­
rządu Głównego Związku 
Włókniarzy pisze:

„Uważam, że projekt Wa­
laszczyka jest bardzo słuszny. 
Ja przez cały czas pracowa­
łem oszczędnie. Takich jak ja 
jest w Andrychowie bardzo

dużo. Przyczyniliśmy się do 
tego, że w ciągu trzech kw ar­
tałów tego roku zakłady nasze 
uzyskały 67 miln. zł oszczęd­
ności"

Przodownik pracy — Józef 
Gajda z Państw. Zakł. Przem. 
Wełn. w  Łodzi pisze w swym 
liście do związku:

„Na zebraniu odbytym w 
naszych zakładach postanowi­
łem sobie, że będę oszczędzał 
przez wyprodukowanie jak 
największej ilości towaru 
pierwszej jakości — przez u-

nikanie braków, oszczędzanie 
wątku i  smarów.

Ponieważ nie umiem dobrze 
liczyć, nie wiem dokładnie, ile 
zaoszczędziłem. Toteż w pro­
wadzenie kontrolek sum za­
oszczędzonych — jak proponu 
je tow. Walaszczyk — pozwoli 
mi zorientować się w  wyni­
kach mojej pracy.

Chętnie przystąpię do współ 
zawodnictwa w oszczędzaniu, 
gdyż i ja chcę swoją cegiełkę 
położyć pod gmach budującej 
się Polski Socjalistycznej".

społeczeństwa polskiego po­
zdrawiam ze wzruszeniem i ra  
dością Marszałka Konstantego 
Rokosowskiego, wielkiego Po­
laka i wielkiego żołnierza, bo 
hatera wojny z faszyzmem hit 
lerowskim, którego wybitny 
talent wojskowy będzie odtąd 
służył sprawie wzmocnienia 
potęgi naszego ludowego Woj 
ska Polskiego i sile obronnej 
Rzeczypospolitej. (Cała Izba 
powstaje, burzliwe oklaski). 
Wyrażam głęboką wdzięcz­
ność Rządowi Radzieckiemu, 
który na prośbę Prezydenta 
Rzeczypospolitej skierował 
Marszałka Rokosowskiego do 
rozporządzenia Rządu Polskie 
go.

Dziś na czele naszego wojska 
stoi Marszałek Rokosowski, któ 
ry  dowodząc wojskami radziec­
kimi i wojskami polskimi wyz­
wolił ziemie polskie, wyzwolił 
Warszawę, Lublin, Gdańsk, 
Mazury, Gdynię, Szczecin i do 
ta rł do Łaby, okrywając się 
chwałą pogromcy hitlerow­
skich armii.

Któż bardziej powołany jest 
do pełnienia straży na na­
szych granicach, do obrony na 
szego państwa — jak nie on, 
legendarny dowódca spod Sta 
lingradu i Kurska, którego i- 
mię dziesiątki razy wymienia 
ne było wśród huku salw tr i­
umfalnych w rozkazach wiel­
kiego Stalina, a  dziś jest groź 
ną przestrogą dla amatorów 
niemieckiego rewanżu, dla 
wszystkich podżegaczy wojen

Któż bardziej powołany jest 
do dowodzenia Wojskiem Pol­
skim, wojskiem Polski budują

Gratulacje dla Marszałka Rokosowskiego
WARSZAWA (PAP) Za­

rząd Główny Zw. Zaw. Meta­
lowców wystosował do Mar­
szałka Polski, m inistra Obro­
ny Narodowej K. Rokosowskie 
go następującą depeszę:

„W imieniu 300.000 robotni­
ków i pracowników •przemy­
słów metalowych i elektrotech­
nicznych,, zasyłamy Wam, To­
warzyszu Marszalku, serdecz­
ne, proletariackie życzenia z 
okazji powołania na stanowi­
sko ministra Obrony Narodo-

Cieszymy się, że na czele 
Odrodzonego Wojska Polskie­
go stanął syn polskiej klasy 
robotniczej — syn Warszawy. 
Stanął dowódca wypróbowany 
w walkach z  kontrrewolucją i 
interwencją imperialistów w 
okresie Wielkiej Rewolucji Paź 
dziernikowej i  wojny domo­
wej — zwycięski wódz w wal­

ce z najazdem barbarzyńskich 
hord hitlerowskich.

Pod Waszym bezpośrednim 
dowództwem armie naszego 
wielkiego sojusznika, przy bo­
ku których walczyło Odrodzo­
ne Wojsko Polskie, wyzwoliły 
wielki szmat ziemi naszego 
kraju.

Całe Wasze życie jest przy­
kładem oddania sprawie kla­
sy robotniczej, sprawie narodu 
polskiego, sprawie wyzwolenia 
klasy robotniczej na całym 
świecie.

Jesteśmy dumni Towarzy­
szu Marszalku, że' tak doświad 
czonego wodza ma nasze Od­
rodzone Wojsko Polskie — 
wodza ze -szkoły stalinowskiej".

KRAKÓW (PA P) W auli 
Akademii Górniczo - Hutniczej 
odbyła się akademia z okazji 
32 rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej z udziałem

prorektora prof. inż. Biernaw- 
skiego, dziekanów, profesorów, 
studentów i pracowników fi­
zycznych.

Na akademii uchwalono na­
stępujący tekst depeszy do 
Marszałka K. Rokosowskiego:

„Studenci i  pracownicy A ka  
demii Górniczo-Hutniczej, ze­
brani na akademii, poświęco­
nej S2 rocznicy Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej, witają  
z radością powołanie na sta­
nowisko Marszałka Polski, sy­
na polskiej klasy robotniczej 
— wychowanka szkoły stali­
nowskiej i  bohatera wojny z 
najeźdźcą hitlerowskim — Mar 
szałlca Konstantego Rokosow-

Życzymy Marszałkowi jale 
najlepszych wyników w pracy 
dla Polski socjalistycznej i  dla 
utrzymania pokoju światowe- 
00% .

cego się socjalizmu, jak nie 
ten syn warszawskiej klasy ro 
botniczej, syn warszawskiego 
kolejarza, warszawski kamie­
niarz i żołnierz Rewolucji Paź 
dziernikowej, który wszystkie 
swe siły oddał sprawie ludu 
pracującego ?

Broniąc władzy radzieckiej, 
walcząc bohatersko o zwycię­
stwo obozu demokracji w dru 
giej wojnie światowej, Marsza 
łek Konstanty Rokosowski słu 
żył Polsce, naszej wolności i 
naszemu ludowi.

My, robotnicy polscy, dumni 
jesteśmy i szczęśliwi z tego, 
że to jeden z naszych braci, 
jeden z warszawskich robocia 
rzy stał się światowej sławy 
wodzem wojskowym kraju so­
cjalizmu i dziś wraca do nas, 
wraca do Ojczyzny, aby słu­
żyć sprawie zabezpieczenia po 
koju na naszych granicach, na 
szej niepodległości i naszej 
twórczej prący.

Witamy powołanie Marsza! 
ka Konstantego Rokosowskie­
go na stanowisko ministra O- 
brony Narodowej z głęboką 
ufnością i wiarą, że jest to no 
we nasze zwycięstwo w walce 
o pokój, że jest to krok wiel­
kiej mądrości państwowej, 
dzięki któremu jeszcze moc­
niejsza stanie się przyjaźń 
polsko - radziecka, jeszcze wy 
żej podniesie się autorytet na 
szego kraju w świecie, jeszcze 
silniejsze stanie się państwo 
ludowe i nasza Ojczyzna.

Nie ma uczciwego Pola­
ka, nie ma szczerego pa­
trioty, który nie łączyłby się 
dziś z nami w tej samej rados 
nej myśli, że dowództwo Woj­
ska Polskiego, strzegącego 
bezpieczeństwa naszych gra­
nic na Odrze i Nysie, bezpie­
czeństwa Polski Ludowej — 
spoczywać będzie w rękach 
tak pewnych i tak niezawod­
nych, jak Marszałka Konstan 
tego Rokosowskiego.

W imieniu Sejmu, w imie­
niu całego społeczeństwa ży­
czę Marszałkowi Rokosow- 
skiemu na stanowisku mini­
stra Obrony Narodowej Rzeczy 
pospolitej dalszych sukcesów.

stwierdzając, że działał on 
wśród elementów reakcyjnych 
oraz chwiejnych i  nieodpowie
dzialnych jednostek. Za po-, 
średnictwem ludzi chwiej­
nych, nieodpowiedzialnych luli, 
zgoła nam wrogich, wydostał 
plany maszyn,' wykązy pro­
dukcyjne, materiały i  cyfry, 
produkcji hutniczej, węglo­
wej i cementowej oraz infor­
macje o eksporcie i  trangpot

Rzecznik oskarżenia scharak 
teryzował sylwetki informato 
rów Petrovica, których żaan-! 
gażow.ął do pracy w wywia­
dzie jugosłowiańskim.

Proces ten ' wskazuje, że ist 
nieje paląca potrzeba uwielo- 
krofnienia czujności każdego; 
uczciwego robotnika, technika, 
inżyniera, urzędnika. Wskazu 
je, że jak źrenicy oka, należy 
strzec przed Petrovicami, Saii 
cicami, Rukavinami, Giertow- 
skimi, Poloóskimi i im podob! 
nymi — naszych fabryk, ko­
palń i hut.

Proces Milica Petrovica zda 
maskował niezbicie dywersyj­
ną, szpiegowską, działalność 
agentów Tito w  Polsce. upra* 
wianą od szeregu lat, na dłu­
go jeszcze przed znaną uchwai 
łą Biura Informacyjnego par­
tii komunistycznych i  robotni!

^ Ż ądając  dla oskarżonego P<* 
trovica sprawiedliwej i . suro-: 
wej kary, prokurator oświad-

°Z*kładąc kres zbrodnicze} 
działalności titowśkich szpię-t 
gów, prowokatorów i dywer- 
santów — czynimy to wa 
wspólnym interesie narodów 
Polski i Jugosławii, czynimy; 
to  w  interesie obrony pokoju, 
demokracji i  socjalizmu".

Obrońca oskarżonego ad w. 
dr. Józef Malczyk wysunął ja 
ko okoliczność łagodzącą, przy 
mus ze strony dyplomatów ju 
gosłowiańskich pod jakim dzia 
ła ł Petrovic, zmuszany groźbą 
mi do uprawiania szpiego-

Osk. Petrovic oświadczył W 
ostatnim słowie, że wyjeżdża­
jąc do Polski nie wiedział, iż 
dyplomaci titowscy będą go. 
wykorzystywać dla prowadze­
nia akcji szpiegowskiej. „Na­
si dyplomaci z ambasady w 
Warszawie — powiedział m. 
in. — nie mieli na celu dobra 
narodów Jugosławii, lecz jedy 
nie własne kariery i  stanowi- 
ska“.

Wyrok ogłoszony zostanie 
dnia 9 bm. w godzinach po­
południowych.

Studenci 
wiocłuwscy

do M a rs za łk a  
Rokosow skiego
WROCŁAW. — Zgromadza 

ni na uroczystym zebraniu S 
okazji mianowania przez Pre­
zydenta R. P. Marstałka Kon 
stantego Rokosowskiego Mar- 
szałkiem Polski i ministrem 
Obrony Narodowej — studen­
ci I  roku wydziału. lekarskie­
go Uniwersytetu Wrocławskie 
go postanowili przesłać Mar­
szałkowi serdeczne gratulacje, 

„My synowie robotników I 
chłopów — piszą akademicy 
w swej uchwale — głęboko 
przeżywający wielkie przemia 
ny w świecie i w naszym kra­
ju, wiemy, że naród polski, Ż0 
polska klasa robotnicza — a 
z nią i akademicy — zyskują 
w Tobie, Marszałku Polski, 
godnego obrońcę kraju i wiel 
kiej sprawy socjalizmu i pcko 
ju. Cieszymy się też; głęboko, 
że stać będziesz wśród Pola­
ków na straży wspólnej i dro­
giej nam sprawy szczęśliwej 
przyszłości proletariatu całe­
go świata.

Prosimy Cię także, Obywa­
telu - Marszałku, o przekazanie 
w naszym imieniu Marszałko­
wi Michałowi żymierskiemu 
słów naszego głębokiego prze 
świadczenia o Jego wielkich 
zasługach dla Polski Ludowej 
— wraz z gorącymi dla Niego 
życzeniami kontynuowania 

chlubnej pracy dla kraju i  na 
rodu na nowym powierzonym 
Mu posterunku".

P o li t e c h n ik a  Ś lą s k a  
M a rs za łk o w i Rokosow skiem u

KATOWICE (PAP) P ra­
cownicy naukowi i administra­
cyjni oraz studenci Politechni­
ki śląskiej w Gliwicach wysłać 
li do ministra Obrony Narodo­
wej, Marszałka Polski Kon­
stantego Rokosowskiego depe­
szę treści następującej:

„Zgromadzeni na uroczystej 
akademii z okazji 32 rocznicy

Wielkiej Socjalistycznej Rewo* 
lucji Październikowej st$dew  
ci, pracownicy naukowi i ad* 
minietracyjni Politechniki Ślą­
skiej w Gliwicach, ślą Wam, 
Marszalku Polski, serdeczne ŻU 
czenia owocnej pracy dla do­
bra wojska Polski Ludowej, 
okresie naszego marszu ku so­
cjalizmowi



S Ł O W O  P O L S K I E Str. S

Słowo Sportow e

Kapitan sportowy OZB ob. Cy­
bulski ogłosił .listę bokserów. Nie 
zgadzamy się z nią z dwóoh po­
wodów: czekaliśmy od niego po 
mistrzostwach klasy wydzielonej 
i wallsacR w drugiej lidae nie 
piędo, a 10-cio osobowej klasy­
fikacji.

Taka bowiem była stała trady­
cja. Takiej oceny spodziewał się 
najbogatezy w talenty i najlicz­
niejszy w Polsce okręg bokserski. 
„Mała lista" klasyfikowanych 
krzywdzi doskonałych pięściarzy 
takich jak nip. Mlszczuk, Zajdel,

Klimecklego, który wrócił narlng, 
a Kostunkiewlcz, półciężki walczy 
w wadze ciężtaiej, cłioć robi to 
tylko wtedy, Jeśli Wrocław nie 

■ ma reprezentanta w „ósmej wa-
Według ńaszej opinii lista wy­

gląda taJc.
Musza: Kasperczak (Gwardia), 

Faska (Pafawag), Smaczyński (O-

gniwo), Lindner (Spójnia) Napie-

Kogucia: razem Żurawski (O) i

pozycji LinkowsM (Górnik), Przy­
bylski (Legia), PeczranJuk (Związ­
kowiec).-
wic z (G) i KafloWski'(G-)t Szczy­
gielski (Gór.), Pawlak (N. Sól), 
Purowski II (Ogn.), i  Zajdei 
(Zwiąak.).

Lekka: Szczepan (Paf.),. ŁUsz- 
czu-k (Ogn). Sobko (Związkowiec), 

'Włodek (Gwardia), Jurek (Legia), 
Pietryga (Spójnia).

Pótśredmia: Grymin (Legia),
Satolc (Paf.), Kotaś (Ogn), Brze- 
zicha (Gwardia), Kokurudz (Spój-

Srednia: Kula (Legia), Głębocki 
(Ogniwo), Domański (Gwardia),
Polańczyk (Pafawag), Janowiiak

Półciężka: razem. Kosturkde-
wicz (Związkowiec) 1 Krupiński 
(Pafawag), Urbanowicz (Gwardia), 
Litwin (Legia), Budzdłło (N. Sól), 
Lepczyński (Kolejarz Wr.)

Ciężka: Klimecki (Gwardia),
który wrócił na ring, Branecki

wyml sędziami, kapitanem OZB 

pełną dziesięcioosobową Mstę.

K a d r a  p l jw a c k a  W r o c ła w ia
wróży sukces *e  S icrecinem

Gorączkowe przygotowania 
obserwujemy na basenie wro­
cławskim.

Pływacy chcą wygrać ze 
Szczecinem swój mecz nie­
dzielny. Trenerzy MużyJowski 
Manowski i  Kłaptocz popra­
wiają formę naszych najlep­
szych.

Na basenie widzimy Iwanow

Nasze kluby

»U nia« Z łoty S to k
m a ły , a l e  w zo ro w y  k lu b

Zloty Stoic mała osadu położo­
na w powiecie Ząbkowice Slasfcte 
poszczycić sif mott nie ima o- 
ciągnięciem, W

Początek jego datuje ił«-od ro­
ku 1949, kiedy to garstka dzia- 
łączy sportowych na azelt z ob. 
ob. Pawłowem A. lglem, Pietrza­
kiem Z., założyła RKS „Arsen".

Początkowo czynna byta jedy­
nie sekcja piłki nożnej.

Niestrudzona praco miejsco­
wych działaczy stworzyła klub 
posiadający obecnie sekcji lek­
koatletyczną, tenisa stołowego, 
narciarską, pillcl nożnej, płyioac- 
ką i siatkówki. W stadium orga­
nizacji znajduje się sekcja bok­
serska.

W roku 194S „Arsen4' przechodzi 
do z s  „Unia- i  zmienia. nazwę 
na ZKS „Unia" złoty Stok.

z  poważniejszych sukcesów to 
zdobycie jednego z czołowych 
miejsc w lekkoatletyce kobiet, 
na l-ych Igrzyskach ZZ Chemi­
ków; w Chorzowie.

Na 11-ch Igrzyskach, które od­
były się we Włocławku, zawodnik 
„UnU" Pacelt zdobywa wicemi­
strzostwo na IM m stylem kla­
sycznym, a piłkarze Igieł Zyg­
munt, bracia Grebosi i Smlecirt- 
ski ZWgniew grając w reprezen­
tacji okręgu wrocławskiego przy­
czyniają się do zdobycia Mistrzo. 
stwa Polski Chemików.

Drużyna piłki nożne] w <6/47 
roku zajmuje jedno z czołowych

przechodzą spadek formy, wyni­
kający z trudnoSd finansowych, 
które zarząd, dzięki obywatel­
skiemu podejściu społeczeństwa 
szybko likwiduje, opodatkowując 
mieszkańców JM zł miesięczną 
składką na rzecz klubu.

Obecnie w rundzie jesiennej 
ZKS „Unia" prowadzi w swojej 
grupie bez straty punktu.

Największym Jednak sukcesem

Jest to, że na 2100 mieszkańców 
Złotego Stoku ZKS „Unia" zrze­
sza ui swoich szeregach 435 czyn­
nych członków.

Rozwój swój zawdzięcza klub 
zrozumieniu społeczeństwa oraz 
pomocy pierwszego sekretarza 
KMPOP ob. Gibera, burmistrza 
miasta ob. Halkiewicssa, inspekto­
ra grzeszenia sportowego „Unia" 
Ora* społecznej pracy sportowej 
ob. ob. Kalety i Pawłowa. (W.Z.)

skiego, Komorowskiego, K ra- 
tochwila, Koprala, Franczuka 
z AZS, Sorokę, Pietrusiewi- 
cza, (Jomułkę, Lapornego i Ja  
sinowską ze Związkowca oraz 
dobrą młodzież Ogniwa.

Piękna impreza pływacka 
umożliwi ustawie ustalenie 
stałej kadry pływackiej przed 
meczami z Warszawą, Kato­
wicami, Poznaniem i Krako­
wem, a może i z Węgrami, 
których zamierzają sprowa­
dzę nasi pływacy w  tym se-

WIELKI BIEG JESIENNY
Zgłoś się sam i namów 

kierownika sekcji lekko­
atletycznej do udziału w 
„Biegach Jesiennych" o 
nagrodę „Słowa Polskie­
go".

Zgłoszenia kierować jak 
najszybciej do WUKF ul. 
Kołłątaja 20, mgr. Laune-

St-art — niedziela. S ta­
dion Olimpijski, godz. 12.

PRENUMERATA — to stale czytelnictwo i wierność dla 
gazety

PRENUMERATA — to najkorzystniejsza dla Czytelni­
ków forma nabywania gazety.

P r e n u m e r a t o r z y

»SŁ0WA POLSKIEGOtc
U W  A G  A !

.W szyscy, k tórzy opłacą w  ter­
m inie  prenum eratę na m ies. 
grudzień, o trzym ują jako spe­
cjalną prem ię  

i io m  B ib l io t e k i  R o m a n s ó w  i P o w ie ś c i 

W szyscy, którzy w  listopadzie  
w płacą  prenum eratę nie  ty lko  
za grudzień, a le  rów nocześn ie  
za pierw szy  kw arta ł 1950 r. 
otrzym ują jako prem ię sp e- w  358
cjalną

3 iomy B iblioteki Romansów i Powieści

400 rekordów w sezonie
Rok bieżący sportowcy radziec­

cy zamknęli wykazem około 400 
rekiordóuA. krajowych. Sportowcy 
radzieccy wymazali również 32 
rekordy (światowe!

Najciekawiej przedstawia się 
wykaz specjalności.

Otóż 118 rekordów krajowych 
poprawiono w lekkoatletyce. Naj 
częściej dokazywali tej sztuki
nowa, Liepaskałis, Smiwiueflcaja 1

Doskonale spisali się atleci w 
dźwiganiu ciężarów poprawiając

K o b ie ia
na czele kluhu

Na konferencji Zarządu O- 
kręgowego i delegatów klu­
bów Z. S. „Unia“ odbytej 5. 
XI. b. r. we Wrocławiu został 
uzupełniony skład Zarządu O- 
kręgowego.

Jako przewodniczącego wy­
brano jednogłośnie ob. Wik­
torię Hermanową, sekretarza 
Oddziału Z. Z. Chemików.

Podkreślamy z satysfakcją 
wypadek zajęcia przez kobie­
tę tak poważnego stanowiska 
w dziedzinie sportowej.

(W-Z).

10 rekordów światowych 1 26

Doskonale również zakończyli 
sezon pływacy 1 strzelcy.

Zachęcamy do prenumeraty ra­
dzieckich pism sportowych na­
szych działaczy, trenerów d zaa­
wansowanych zawodników.

Do szabel
Ze względu na zbliżający 

się termin meczu szermiercza 
go Poznań — Wrocław, kapł- 
tan sportowy okręgu wzywa 
członków kadr reprezentacyj­
nych na dwa ostatnie trenin­
gi eliminacyjne, które odbędą 
się w sali „Czytelnika" w śro 
dę i piątek o godz. 19-tej.

cyrh »FR/9/l/C£S€0« m in
n a  f i l .  G r u n w a l d z k i m  . .

Sensacja:
• magiczna fabryka trunków!
S a g B  tresura berberyjskich lwów!

estetyczna tresura ptactwa, oraz sensacyjny
„Carmo"!

Początek codziennie 19,30 w niedziele i święta 15.30 
„  • m  Ceny od 150 -  500 zł.

w  Kasa czynna od godz. 16.

Sąd Okręgowy Wydział VI Handlowy we Wrocławiu

Ogłasza u p a d ło ś ć
spółdzielni pod nazwą „Zjednoczeni Pracownicy Piekarscy 
Spółdzielnia Pracy i Użytko wników z odpowiedzialnością 
udziałami we Wrocławiu", z siedzibą we Wrocławiu ul. 0 - 
leśnicka 14, w dniu 7 października 1949 r. Ustanawia Sę­
dziego Komisarza upadłości Ludosława Sołtysika i syn­
dyka upadłości adwokata Kazimierza Świrskiego — zam. 
we Wrocławiu, ul. Wróblewskiego 11. Wzywa wierzycieli 
upadłej spółdzielni, aby w terminie jednomiesięcznym od da 
ty  ogłoszenia postanowienia w Monitorze Polskim zgłosili 
swe wierzytelności.
K 4440 Przewodniczący

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

MEBLE komplety, poje- 
dyńcze, pianina, tapcza­
ny kupno-sprzedaż Sta-

„SINGERA" maszynę le­
wo ramienną sprzedam. 
Cięciały 10 m. 4. rejon ki

PIANINO kupię dobrej 
marki pilne zgłoszenia
kiego Wierzbicki. 7264 
PARCELA z dwoma do­
mami letniskowymi, trze 
ma s ta w a j  Jk^crio Rab-

Z^st^nla: ^Biurom/?,Ex- 
press“ Wrocław, Klucz- 
borska 21. 7265

GESAROL
każdą partię

kupim y
Wytw. Chem. Poznań 
uL Dominikańska 7

PRALKĘ eletkryczną ku 
pię. Zgłoszenia „Słowo 
Polskie" dzdał ogłoszeń 
pod „Elektryczna*. 7246
NAKRĘTKI bakelitowe, 
słoiki, tuby — w więk­
szej ilości kupimy. „Opa-
ków, św. Agnieszki 1.

SPRZEDAM streptomycy 
nę. Wiadomość Jelenia 
Góra ul. Słowiańska Nr 
U Krowicki Władysław^

MOTOCYKL NSU 200 
cm sześć, do sprzedania 
Jelenia Góra, Okrzei 6.

STOŁY lekarskie z pom 
pą, trójnożne, zdekom­
pletowane kupi wytwór­
nia, Wrocław, Ukryta

Z G U B ~
UNIEWAŻNIAM Skra­
dzioną legitymację Zw. 
Zaw. Leg. tramwajową, 
na nazwisko Matejuk^Zo

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ne prawo jazdy, książecz­

k o  Tabański Pa^eł^-7259 
UNIEWAŻNIAM zgubio- 
nazwisko Musiał Alojzym

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legiltymację Opieki 
Zdrowotnej ^Nr 87-95 ^na

ZGUBIONO książeczkę 
wojskową^ odcinek za­
meldowania, zaświadcze­
nie tożsamości konia, 2 
kwity wyd. Urząd Skar­
bowy Migasz Stefan, 
Wrocław, Sw. Jerzego 7/9

SKRADZIONO leglityma- 
cinek zameldowania Szpi

SKRADZIONO metrykę 
urodzenia, ^dowód^osobi-

na Dołęgowska. 7245
ZGUBIONO odcinki za-
Aleksander, Julia, Ry­
szard, Józef, Stanisław, 
Wrocław, pL Stan. Sta-

UNIEWAŻNIAM skradzio 
ną legitymację ZZK Nr 
392860 na nazwisko Ka­
sperski Ignacy. 7241
UNIEWAŻNIAM skradzio
odcinek y zameldowana®, 
pokwitowanie wypożyczo 
nych rzeczy z magazy­
nu na nazwisko Dyszpit

ZGUBIONO k&rtę RKU 
wydaną Włocławek na- 
zwiisko Korecki Bolesław

UNIEWAŻNIAM zgabio-

ZGUBIONO kartę RKU v^yd^ią^w^Legnący, ICwi

ZGUBIONO odcinek za-
służbową Gazowni Miej­
skiej, Związku Zawodo­
wego, kartę RKU, dowód 
osobisty, oraz legityma-
zwisko Tomasik Bromi-
ska 13/15. ’ 7270
ZGUBIONO akt nadania 
wlaspości gospodarstwa 
•na hazwisko Iwanicki 
Piotr zam. Dziesiaw, gm. 
Chobienia, po w. Wołów.^

ZGUBIONO odcinek za-
bisty i wojskowe za­
świadczenie pracy, Win- 
dak Jan, Legnica K-4438

ZGUBIONO kartę RKU 
Wiefluń na nazwisko Pi­
skorski Boflesiaw. 7267
UNIEWAŻNIAM zgubio­
ny odcinek zameldowa­
nia — Nizioł Józef, Swiid-
ndca.____________ K-4443
ZGUBIONO odcinek za- 
Barbara, Świdnica, ul.

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ny odcinek zameldowa­
nia — Skrzynecki Zbig- 
niiew, Stalina 7, Swidnii-

U NIEWAŻNI AM akt
własności na motocykl w 
2 egzemplarzach wydany 
prze? Urząd Likwidacyj­
ny w Lwówku śl„ rama
Ziindapp Nr 209658 ma na­
zwisko Kotowski Euge­
niusz, Ubocze 127. K-4447
ZGUBIONO indeks na na 
wisko Zabłocka Elżbieta 
wydany przez Uniwersy­
tet Wrocławski wydział

UNIEWAŻNIAM zaświad.
Ostrowdeci ̂ o rn a isk i^ n  
Benedyktyńska 23/6.

POSAD
POSZUKUJĄ

MONTER elektr. Specjal­
ność motory poszukuje 
pracy. Zgłoszenia Słowo 
Polskie pod 7239. 7239

WOLNE POSADY
Kobietom  znającym 
szycie, dam natychmiast 
pracę. Zgłoszenia ul. Pia 
stowska 35/8 i ^ - t e j . ^

POTRZEBNI krawcy do 
konfekcji, Krasińskiego 
40 J. Wajnberg. 7250
POTRZEBNY natych­
miast główny księgowy. 
Fabryka Baterii Wro­
cław,, Sikorskiego 28.

GORSECIARICA potrzeb- 
WrocŁaw, Świerczewski e-

GOSPODYNI do domu, 
dzieci potrzebna Wro­
cław — Wybickiego 9/2 
(boczna Asnyka). 7271
POWSZECHNY Dom To-
raz kuchmistrzów. Zgto-

RETUSZER _ portrecista

TOKARZ drzewny z to 
karnią lub na roboty zle 
oone potrzebny natysch-
ul. Wyspa Słodowa 7.

LOKALE
ARCHITEKT poszukuje 
pŁl̂ nie pokoju tmożltiwće 
Misko PolitechndtkJ. Sło­
wo Polskie Samotny.

ZAMIENIĘ 2 pokoje as 
kuchnią^ we Wrocławiu

STUD. mech. piątego ro­
ku poszukuje pokoju o- 
kolica klinik Uniwersy­
teckich. Zgłoszenia „Sło­
wa Polskiego" M edyką

SPOKOJNEGO pokoj U 
poszukuje studentka koń 
cząca stomatologią. Oko­
lice obojętne. Zgłoszenia 
„Słowo Polskie" pod 
„7252“._____________7252
POSZUKUJĘ trziy, czte- 
ropokojwego mieszkania. 
Zwrot kosztów. ^ZgtoOTe-

NAUKA
UDZIELAM: polskiegd,
łaciny, angielskiego, fran 
cuskiego, niemiteoki^o.
15/5. 7268
REPATRIANT - -udziela 
francuskiego. Wiadomość 
Nyska 63/7 godz. 17. 7251

ROŻNE
KSIĘGOWOŚCI nauczysz 
się kupując Bolesława 
Iwańskiego „Podręcznak 
Księgowości i Bilansowa 
nia‘‘. Sprzedają Księgar­
nie. Cena 800. K 4444
OSTRZEGAM, że za czy­
ny oraz długi popełniane 
przez ob. Stefanię Alicję 
Pendyk zam. Oborniki
Sl. nie odpowiadam, Wa­
łów Zwycięstwa 30, Pen­
dyk Rudolf. K 44ST
PRZYJMĘ wełnę do przę­
dzenia na samodziały 1 
na maszynę, Jęczmien­
na 22/11, Dąbrowska. 7244
PRZYBŁĄKANEGO wil­
czura odebrać do tygod­
nia. Trzebnicka 70/8.

PRZYBŁĄKAŁ się pie* 
wyżeł. Do odebrania Wro

dzl na własność. 724*

Tłumaczyła Róża Czekańska • Heymanowa

Szel słynne) w Stanach Zjednoczonych bandy — Tuckero ma 
kłopot ze swym wspólnikiem — Henrykiem Wheelockem, który 
“pija się systematycznie. Na muzycznej retoil Wheeloek poznaje 
mierną tancerkę — Doris Duvenal. która wywarta , na nim duże

— Przepraszam  za ten  nieporządek —  pow iedziała 
K atarzyna widocznić zmieszana. —  Mąż zaraz w yjdzie do 
pana.

— Wiem, jak  to  byw a w  domu, w  k tó rym  są dzieci 
i— ' odpow iedział Johnston. —  Uważam, że m atkom  dzieci 
— można wszystKo w ybaczyć.

Roześmiał się, a  ona odpow iedziała m u uśmiechem. — 
Pan  pozwoli zabrać pański kapelusz. —•; W zięła m u czap­
kę z rąk  i pow iesiła na  gwoździu* p rzy  drzw iach. Poprosi­
ła go rów nież o zdjęcie okrycia, ale powiedział, że w padł 
ty lko  na  krótko. W tedy zaproponowała m u filiżankę ka­
wy. —  Już  ugotow ana —  dodała.

Johnston  podziękow ał mófaiąc, że lekarz  n ie pozwo­
lił m u nadużyw ać kaw y, i  zaczął się uśm iechać do dziew­

czynki baw iącej się na  podłodze. Był to  w ym uszony u- 
śmiech człowieka dorosłego, nie um iejącego obchodzić się 
z dziećmi. D ziewczynka przesta ła  się baw ić i zagapiła się 
na niego. Z apytał ją  o imię, ale m u nie odpow iedziała. 
O bejrzał się i zauważył, że w  drzw iach poza nim  stoi jesz­
cze dw oje dzieci —  trzy letn i chłopczyk i niew iele starsza  
od niego dzięwuszka. Dziewczynka bawiąca się na  podło­
dze by ła  na jstarszą  z rodzeństw a. W yglądała na  sześć lat, 
ale Jonhston  pomyślał, że musi mieć mniej, gdyż n ie cho­
dziła jeszcze do szkoły.

Młodsze dzieci ociągając się weszły do. kuchni, a s ta r ­
sza w sta ła  i cała tró jka  w milczeniu schowała się za m at­
kę. U branka m iały brudne i podarte, a w łosy n ie ucze-

— Pozw alam  im  biegać po m ieszkaniu w byle czym — 
pow iedziała pani Bauer. — T ak prędko się brućlzą.

— Wiem, wiem, n a  dzieciach wszystko się pa li — od­
pow iedział Johnston. Obok w  toalecie rozległo sie gw ał­
tow ne pociągnięcie, a  potem  głośny szm er wody. W kącie 
kuchni przy  zlewie otw orzyły się w rzw i i .wszedł Bauer. 
Był w  siatkow ej koszulce i m iał na nogach ranne  pan­
tofle.

Johnston przeniósł swój wym uszony uśm ieeh z dzieci 
na  Bauera. — Jestem  z b iu ra  — w yjaśnił. — Chciałbym  
z panem  chwilę pomówić. -

— Przejdźcie do p o k o ju '— odezw ała się pani Bauer. 
—  Dzieci! — zaw ołała głośno stro fu jącym  tonem . —  Nie 
ważcie się w chodzić za ojcem do pokoju!

—  Możesz pomówić ze m ną tu ta j —  pow iedział B au­
er. —  Przecież nie m am y ze sobą żadnych sekretów . — 
Nie przyznał się jeszcze przed żoną, że jporzucił p racę 
w  banku. Johnston  spo jrzał na  niego, a le B auer spuścił 
eczy. — N iech tu  w szyscy zostaną —  rozkazał. —  N ie m a­

my żadnych sekretów . —  Z achciało m u się nag le  mieć 
p rzy  sobie całą rodzinę.

Usiadł przy  kuchennym  stole. U siłow ał zapanować 
n a d  niepokojem  i zachować się na tu ra ln ie . Chciał oprzeć 
się sw obodnie łokciem  na  stole, ale nie sprzą tn ię te  przez 
żonę naczynia przeszkadzały mu.

— Nie rozumiem, dlaczego pan  się denerw uje  —  po­
w iedział Johnston. — Pan  M inch polecił m i zawiadomić 
pana, że czeka na  niego dziś o dziesiątej. To w szystko.

P ani Bauer okrążyła  stół, stanęła  za m ężem  i oparła  
się o jego krzesło. Dzieci podrep ta ły  je j śladem  i skupiły  
się za nią. p rzyglądając  się pow ażnie Johnstonow i. Na 
chwilę B auer poczuł się w e w łasnym  gnieździe. Czuł, że 
ta  rodzina zebrana  dokoła^niego, to  najbliższe m u istoty, 
którym  dał życie, schronienie, k tóre  ka rm ił i .osłaniał po 
to, żeby go b ron iły  przed  resz tą  ludzi.

— Czy Joe  Minch? — zapyta ł w yzyw aj ącyfc tonem.
— T ak  je s t—  odpow iedział Johnston. —; Czyż W f ir ­

mie je st jeszcze jak i inny pan Minch?
Joe Minch! Tego się najw ięcej obawiał. Z erw ał się 

przerażony  i krzyknął: — Na litość boską, zostawcie mnie 
w  spokoju! — Spojrzał ze złością na tw arz  żony i nagle 
z rozpaczą pomyślał, że n iepotrzebnie się do niej zwraca. 
Przecież ona  go nie zrozum ie. Na okrzyk męża K atarzyna 
cofnęła się. Dzieci niespokojnie poruszyły się za je j p le­
cami. Bauer, sta ra jąc  się pokonać strach, zwrócił się do 
Johnstona: -v- P roszę w  moim im ieniu zawiadomić pana  
Joe  M incha, że n ie p rzyjdę. Jestem  w olnym  A m erykani­
nem  i robię  to, co m i się  podoba.

— Spokojnie, spokojnie, przyjacielu. — powiedział 
Johnston. — Ja  tam  n ie w iem  o niczym. Pow tarzam  ty l­
ko to, co m i kazano, w ięc niepotrzebnie się pan  na  mni« 
złości. (Dalszy ciąg nastąpi)

Żebrowski (Związk.), i Jeż (Bu-

M m y  na M i  iiiiiepszycli m m

Nr 309

80)



Btr. 1 S Ł O W O  P O L S K I E

5 zc za rza

B r o n i m y  k o n i a
„Dlaczego koń ma być uwa 

iany za maszynę, dla której 
materiałem pędnym jest jedy 
nie bicz?" Takie pytanie sta­
wia nam jedna z naszych 
Czytelniczek, zwracając słusz 
ną uwagę na nieludzkie trak­
towanie koni przez niektórych

Sami niejednokrotnie^ mieliś 
my również sposobność zaob­
serwować na mieście, że nie­
którzy odnoszą się do koni go 
rzej, jak do maszyny. Maszy­
na bowiem jest starannie pie­
lęgnowana, natomiast koń 
jest tylko po to, by go sma­
gać biczem i pędzić jak ma- 
Bzynę.

Ten wielki przyjaciel czło­
wieka nie umie protestować 
przeciw złemu obchodzeniu 
eię, ale to jeszcze nie dowód, 
ażeby ludzie, którym dobro 
zwierzęcia nie jest obojętne 
nie czynili tego. Niestety ja ­
koś mało jest takich odważ­
nych, którzy potrafią wystą­
pić w obronie maltretowanego 
zwierzęcia.

Charakterystycznym jest, że 
objawy znęcania się nad koń­
mi obserwujemy przeważnie u 
zawodowych woźniców, którzy 
nie są właścicielami tych zwie 
rzą t. Dla takiego „przedsię­
biorcy" obojętnym jest czy 
koń coś odczuwa, czy też nie, 
byle wyrobił normę, a często 
nawet i więcej. Stan ten, na­
szym zdaniem, nie może trwać 
dłużej.

Apelujemy więc do człon­
ków Tow. Ochrony Zwierząt, 
jak również i do społeczeń­
stwa, by zwracało baczniej­
szą uwagę za zachowanie się 
woźniców. Nie wątpimy, że 
każdy napotkany funkcjona­
riusz MO pośpieszy im chęt­
nie z pomocą, a gdy posypią 
się mandaty, wówczas na pe­
wno nastąpi zmiana na lep-

Tuwicz

W  oparciu  o o rgan izacje  a k a d em ick ie

Sieć korespondentów uczelnianych
tworzy »Słowo Polskie«

We Wrocławiu na 5-ciu wyż 
szych uczelniach studiuje oko 
ło 15 tys. młodzieży akademi­
ckiej. Owa 15-tysięczna spo­
łeczność studencka ma swoiste 
problemy; swoje piękne osiąg 
nięcia na polu społecznym i 
swoje bolączki na odcinkach- 

- mieszkaniowych, pracy itp. 
Wrocław” jest bezsprzecznie 

miastem akademickim. Dlate­
go też nasze społeczeństwo po 
winno interesować się proble­
mami studenckimi i nie tylko 
poznawać je, ale również przy 
czyniąc się do rozwiązania 
wielu palących bolączek życia 
akademickiego.

O problemach młodzieży 
wrocławskich szkół wyższych 
należy mówić, należy pisać i 
to jak najwięcej.

Dlatego też u  progu Mię­
dzynarodowego Tygodnia Stu 
denta, którego celem jest m. 
innymi nawiązanie jeszcze 
ściślejszego kontaktu pomię­
dzy młodzieżą studiującą, a 
całym społeczeństwem, redak­
cja „Słowa Polskiego" wespół 
z organizacjami studenckimi 
rozpoczyna pierwszą w Pol­
sce akcję werbowania i szko­
lenia korespondentów szkół 
wyższych.

NOTATNIK W ROCŁAW SKI
O  POSIADACZE BONÓW tłusz­

czowych otrzymają w miesiącu 
listopadzie smalec, margaryny sio 
nłnę i masło. W pierwszej deka­
dzie wydawane będą smalec i

C5 KOMISJĘ OCHRONY 1 oipie- 
ki nad wrocławskimi budynkami 
mieszkalnymi powołuje do życia 
Zarząd Nieruchomości Miejskich. 
Do zadań komisji należeć będzie 
m. łn. czuwanie nad właściwą 
eksploatacją mieszkań 1 urządzeń. 

'Konstytuujące zebranie tej' korni, 
sji odbędzie się <łn. 9 bm. w ZNM.

O  PRAGNĄC UOZCIC rocznicę 
Wielkiej Rewolucji Pażdzlemilko- 
wej Cenitr. Handl. Przem. Che­
micznego otworzyła w Jeleniej 
Górze sklep detaliczny, rozszerza­
jąc w ten sposób sieć detalicznej 
sprzedaży na Dolnym Śląsku.

O  w ZWIĄZKU Z ZAKOŃCZĘ 
NIEM III-GO ETAPU współza­
wodnictwa, odprawa przewodni­
czących i sekretarzy kxS tereno­
wych Ligi Kobiet odbędzie się 
dn. 11 listopada o godz. 17-teJ w 
Świetlicy przy ul. Świdnickiej 3a. 

O  akadem ię  w ro c z n ic ę
REWOLUCJI PA2DZIERNIKO- 
|WEJ urządziło koło TPPR przy 
■Państw. Banku Rolnym.1 W czę­
ści artystycznej wystąpił balet ko 
la Zw. Pracowników Finanso-
• O  NOWE WŁADZE IZBY 
■PRZEMYSŁOWO - HANDLOWEJ 
eostały wybrane na ostatnim ple­
narnym posiedzeniu Rady Izby. 
Prezesem Izby wybrany został Ja 
roslaw Tyszkowski, wiceprezesa­
mi Andrzej Osip i Borys Potem- 
kin. Jako członkowie zarządu 
wybrani zostaii Zdzisław Gostyń-

Studenci — korespondenci 
będą mogli najwłaściwiej i 
najbardziej wyczerpująco omó 
wić swoje problemy na ła­
mach prasy lokalnej.

Do pracy zamierzamy wciąg 
nąć studentów wszystkich wyż

szych uczelni wrocławskich, 
a więc: Uniwersytetu, Politech 
niki, WSH, W SPP i PWSM, 
wszystkich kół naukowych 
itp.

Pierwszy Wieczór Prasowy 
odbędzie się w  czwartek t. j.

10 bm. w Klubie Studenta (uL 
Kuźnicza) o godz. 18-tej.

Na zebranie to zapraszamy 
wszystkich studentów, którzy 
chcieliby nawiązać stały kon­
tak t i współpracę z prasą.

(WAC)

P rac a  w  św ie tlicach  daje w ynik i

Zakończenie eliminacji zespołów artystycznych
W Teatrze Popularnym odbyło 

się on egdaj uroczyste zakończe­
nie występów wojewódzkich ze­
społów artystycznych, biorących 
udział w Festiwalu Sztuki Radzie­
ckiej. Wiele zespołów świetlico­
wych zasługiwało^ na wyróżnie­
nie, lecz szczupłe ramy jednego 
wieczoru pozwoliły jedynie na za 
prezentowanie niektórych wycin­
ków rzetelnej pracy świetlico­
wych artystów. Słowo wstępne 
wygłosił ob. Stefan Doliński, kie­
rownik wydziału kulturalno-oświa 
towego ORZZ we Wrocławiu. Na­
stępnie zebrana licznie publicz­
ność wysłuchała wyczerpującego 
referatu dyr. Państwowych Tea­
trów ob. Henryka Szietyńskiego 
p.t. „Osiągnięcia Związku Radzie­
ckiego w dziedzinie kultury 1 sztu

Pierwszy wystąpił z komedią A. 
Czechowa Zw. Zaw. Włókniarzy 
„Wisła" z Kamiennej Góry, dając

ski i Mieczysław Grajewski. Do­
konano równocześnie wyboru 8 
nowych radców, pięcu z  Wrocła- 

>a i 1 i  prowincji 
o  NADZWYCZAJNE ZEBRA- 
IE informacyjne człotnitoów Zw. 

Polsk. Art. Plastyków odbędzie 
się dn. U bm, o godz. 17-tej w lo­
kalu przy ul. Świdnickiej 26.

o  CIĄGLE JESZCZE spotyka­
my się ze sznurkiem, zamiast 4  
tytoniem, w papierosach „Moc. 
nych“. Okaz przyniesiony nam 
do redakcji ćmiało może się zna­
leźć w Muzeum PMT.

o  PREZYDIUM MRN podaje do 
wiadomości, jje nadeszły Już legi­
tymacje stałe' na odznaczenia wy­
dane w latach 1945-4946. Osoby, 
które złożyły do wymiany tym­
czasowe zaświadczenia powinny 
zgłaszać się do MRN po odbiór 
stałych legitymacji.

O  NA BAL REPREZENTACYJ­
NY zaprasza wrocławian, Towa­
rzystwo Przyjaciół Młodzieży 
Szkół Wyższych. Bal odbędzie się
ki.' Bilety w cenie 500 zł, dla stu­
dentów 250 zł. Wstęp za zaprosze­
niami, które nabyć można w 
TPMSW główny gmach • Uniwer­
sytetu H p. w godzinach od 9 do

o  DO PRZEDŁUŻANIA legi­
tymacji członkowskich i  le­
gitymacji ulgowych przezjaz- 
dów kolejowych przystępu- 
Zarząd Pow. Zw. Inwalidów Woj. 
we Wrocławiu ul. Kościuszki 32. 
Zainteresowani winni zgłaszać się 
w sekretariacie Związku od 10

Q  OMÓWIENIE WSPÓŁPRACY 
komisji oświatowej MRN z komi­
sjami dzielnicowymi i Komiteta­
mi Rodzicielskimi będzie tema­
tem zebrania, które odbędzie się

ZJAZD NADLEŚNICZYCH 
Lasów Państw, okr. wrocław­
skiego odbędzie się we Wrocławiu
tlicy ul. Ksawerego Lipskiego.

W M abieTPPR
O polityce narodowościo­

wej ZSRR 1 krajów kapi­
talistycznych, wygłosi od­
czyt w Klubie TPPR (Ry­
nek 6) mgr Henryk Zie­
liński. Odczyt odbędzie się 
dzisiaj o godz. 18 i organi­
zowany jest przez Kolo 
TPPR przy Wyższych U- 
czelniach oraz Tow. Miło­
śników Historii.

utrzymane w charakterze grote­
ski widowisko. Następnie zespół 
świetlicy fabryk; „Sztuczne włók­
no" z Jeleniej Góry odegrał drugi 
akt sztuki Maksyma Gorkiego pt. 
„Na dnie". Dalej popisywały się 
zespoły taneczne PGR Legnica, u 
których podziwiać można było
ny. Na osobną wzmiankę zasługi­
wały: zespół PZPB „Bielawa", 
który odegrał fragment „Młodej 
gwardii" Fadiejewa, oraz ogrom-

Teatry
TEATR WIELKI, ul. Swidnick*
TEATR KAMERALNY.'ul. Swi<ł, 

nicka 31, godz. 19 „Nieimcy“. 
TEATR MŁODEGO WIDZA, ul< 

Rzeźnicza 12, godz. 17 „Korzenia 
sięgają głęboko".

M u z e a
MUZEUM HISTORYCZNI! -  Sta. 

ry Ratusz
MUZEUM PAŃSTWOWE, Plafl

Piaskowskiego
W y staw y
„Sztuka Radziecka w reprodufc, 

ciach- — ul. Świdnicka 2«. o, 
twarta godz. 10—19.

„Zbiorowa Wystawa Sekcji Piasty 
k&w Żydowskiego Tow. Kultu­
ry“ — Muzeum Historyczne (w 
Ratuszu) godz. 10—16.

Repertuar kio
„SLĄSK* — ul. Gen. Świerczew­

skiego 67, „Renegat" (ang.) 
godz. 15,30, 18 1 20,30.

„SCALA" — ul. Mikołaja 37 „Mil. 
cząca Barykada" (czeski), godz,

„WARSZAWA" ul. Fredry 16,, 
„Ali Baba 1 40 rozbójników" 
(amep.), godiz. 16, 16 1 20.

„POLONIA" — ul. Żeromskiego 
53, „Siostra lokaja" (amer.) 
godz. 16, 18 i 20.

„PIONIER" — ul. Stalina 71, 
„Złoty kluczyk" (radz.), godz.ny 180 osób liczący zespół budow­

lany. Tańce w wykonaniu zespo­
łu PFW we Wrocławiu, oraz IH 
akt Radio — Październik W, Ma­
jakowskiego w wykonaniu Dzie­
wiarzy „Legnica" zakończyły po­
pisy. Utrzymane, na poziomie wy­
stępy wyróżnionych zespołów w 
Teatrze Popularnym, są najlep­
szym dowodem, że praca arty­
styczna w świetlicach na Dolnym

—H. Muszyńska

W/ t o t t n i ig  W ie lk iej R ew o’m ii  P a ź d łie m iŁ o w e i

Aktualności codz. godz. 19, 20 1
„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177, 

„Grzesznicy bez winy" (radz.),
„FAMA1 Psie Pole, B. Krzy, 

woustego 286, „Skarb" (polski), 
w czwartki, piątki, soboty 1 nłs

POLSKIE TOW. TATRZAfJSKIS 
wyświetla códz. w sali YMCA. 
ul. Kołłątaja 20, godz. 18 popu­
larne filmy naukowe.________

Hold weteranom pracy w MZK
W ramach akademii, z oka­

zji 32 Rocznicy Wielkiej Rewo 
lucji Socjalistycznej, odbyła 
się w remizie tramwajowej 
przy ul. Słowiańskiej uroczy­
stość odznaczenia 62 jubila­
tów MZK mających za sobą 
przeszło 20 lat pracy na polu 
komunikacji miejskiej. Jedno­
cześnie wręczono nagrody 
zwycięzcom we współzawodni­
ctwie pracy przy budowie li­
nii tramwajowej do Leśnicy.

Na estradę powołano 6 naj­
starszych pracowników, a to: 
p. Grabskiego Jana — 45 lat 
pracy w komunikacji miej­
skiej, p. Potockiego Stanisła­
wa — 40 la t pracy, p. Kała ta 
Piotra — motorowego — 40

Rozpisujemy ankietę 
w  sp raw ie  tram w ajów  n ocn ych

Q  ZAPOWIEDZIANA na dziś 
konferencja w sprawie żeglugi na 
Odrze nie odbędzie się. O ponow­
nym terminie zainteresowani zo­
staną zawiadomieni. .

N A P I S A Ł
I. JUNOSZA GZOWSKI

Zima Mit In s «
z a b e z p ie c za ć  rury 

w (łom ach
Tego roku Zarząd Nierucho 

mości Miejskich dał widać 
wiarę przepowiedniom o suro 
wej zimie i zabrał się do za­
bezpieczenia przed mrozem do 
mowych urządzeń wodociągo­
wo - kanalizacyjnych. Rury 
mają być okładane skrzynka 
mi, wypełnionymi trocinami, 
okna na klatkach schodowych 
oszklone. Zabezpieczać się ma 
strychy, piwnice, bramy, świe 
tliki na dachach. Na ten cel za 
mówiono już 10.000 metrów 
desek, 10.000 kg słomy, 5.000 
metrów kw. szkła, 5.000 
m. sześć, trocin, 1.000 kg ki­
tu, gwoździ, drutu itd.

Wczorajszy dzień przyniósł 
nam już zapowiedź zimy. Pa­
dający cd dwóch dni deszcz 
przemienił się wczoraj w 
pierwszy śnieg, który w go­
dzinach popołudniowych chwi 
lami przechodził w regularną 
śnieżyce.

Przypuszczać należy, że ten 
pierwszy śnieg przypomni na­
szym plantacjom o przygoto­
waniu teru saneczkowego w 
Osobowicach. Prace należało­
by już obecnie rozpocząć. (—)

Redaktor Nai. lny: STANISŁAW Z1EMAK. Adres Redakcji 1 Wy 
dawnictwa: Wrocław, oławska 10/11 -  PKO Nr vni-ls-62. Tele­
fony redakcji: sekretariat 27-53 — dział miejski «■".

Nie przesądzamy w  tej chwi 
Ij. sprawy, czy przeprowadzo- 
ńa ostatnio zmiany tras tram  
wajowych spełniają już wszy­
stkie życzenia publiczności. 
Chcemy poruszyć obecnie za­
gadnienie kursu wozów noc­
nych.

Wrocławianie uskarżają się 
na szczupły tabor w nocy, na 
tomiast dyrekcja tram wajów 
twierdzi, że w nocy frekwen­
cja pasażerów jest bardzo 
mała. Trudno nam w tej chwi 
li ustalić kto ma rację, dlate­
go zwracamy się do naszych 
Czytelników, by podobnie jak 
w  innych sprawach, wypowie 
dzieli się i  w  tej.

Stawiamy więc naszym Czy 
telnikom konkretne pytania:

1) Czy konieczne są tram ­
w aje nocne?

2) Czy ich trasy obecne są 
właściwe?

3) W jakich odstępach cza­
su powinny kursować?

Przypominamy, że obecnie 
mamy trzy nocne linie tram ­
wajowe, a mianowicie: „0 “
kursujące co 25 minut, obsłu­
guje śródmieście, „10“ kursu-

je na trasie Biskupin — Sę­
polno przez Zalesie co 30 mi­
nut i „20“ kursuje na trasie 
Krzyki — Karłowice, przez 
Rynek co 70 minut.

Jak  z powyższego wynika, 
takie dzielnice iak Oporów, 
Pilczyce, Ciążyn, Osobowice, 
Grabiszynek, Nowy Dwór i 
Tarnogaj pozbawione są zu­
pełnie nocnej komunikacji 
tramwajowej.

Ze swej strony uważamy 
np. że kursowanie tram waju 
nocnego co 70 minut mija się 
z celem, ponieważ pasażer 
woli pójść piechotą, niż cze­
kać na tramwaj nocny. Wy­
rażamy również wątpliwości, 
czy potrzebny jest tramwaj 
nocny na Osobowice.

Spodziewamy się, że nasi 
Czytelnicy zainteresują się po 
ruszonym przez nas zagadnie 
niem i obszerniej się wypo­
wiedzą. Wysunięte postulaty i  
wnioski omówimy na lamach 
„Słowa Polskiego",- następnie 
zaś przekażemy komisji komu 
nikacyjnej przy MRN do roz­
patrzenia.

Czekamy na  wypowiedzi.
(tt)

la t w swoim zawodzie, p. 0 - 
strowskiego Albina — kon­
duktora — 38 la t pracy, p. 
Ryka Edwarda — 35 lat pra­
cy i p. Fridricha Karola — 34 
lat pracy,' którzy reprezento­
wali 62 swoich kolegów — 
pracujących również ponad 20 
lat.

Do zebranych przemówił dy 
rektor MZK ob. Ociepa pod­
kreślając pionierski wyczyn 
przy budowie od nowa zrębów 
wrocławskiej komunikacji 
trawajowej. — „Dzięki ich 
pracy — powiedział dyrektor 
— dziś wrocławski system ko 
munikacyjny zalicza się do 
jednego z najlepszych w Pol-

Krótkie przemówienie zakoń 
czył dyrektor Ociepa okrzy­
kiem na cześć jubilatów, któ­
ry z entuzjazmem podchwyci­
ła tysięczna rzesza zgroma­
dzonych w remizie pracowni­
ków MZK i -ich rodzin. — Nas 
tępnie dyrektor MZK wręczył 
szóstce najstarszych pracow­
ników premie pieniężne.

Wręczono również nagrody 
pieniężne zwycięskiemu zespo 
łowi MZK we współzawodni­
ctwie pracy przy budowie li­
nii tramwajowej w Leśnicy. 
Ob. ob. Głowaczowi, Polako­
wi i Nowakowi, którzy pobili 
zespół z Dyrekcji Odgruzowa

W E R S A L
Królewska rezydencja Francji 

Ludwików i Napoleona
Grand et Petit Trianon, — Maln 
maiison. Niezrównane bogactwa, 
oraz przepych pałaców i zamków,, 

K 444Si
FOTOPLASTIKON, ul. Świdnic, 

ka 54, wyświetla codz. godz,

Nocne dyżury ap tek
Połfc„Zgodą" — Witosa 47 

„^„Złotym Jeleniem" — Ry.
„ „l-ma Wieżami** — Damro*

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR- 
GICZNEGO, dziś w Sopit. Woje­
wódzkim, ul. Wszystkich św. I1 
(tel. 35-66).________________,

Ważna konferencja
w  ORZZ

2ywotne interesy świata 
pracy omawiane będą na 
konferencji w ORZZ, która 
odbędzie się w sali ORZZ 
przy ul. Mazowieckiej 17, 
dn. 10. b. m. o godz. 9-tej. 
W konferencji wezmą u- 
dział przewodniczący rad 
zakładowych z Wrocławia, 
robotnicy 1 ich rodziny, 
przedstawiciele partii poli­
tycznych i dyrektorzy za­
kładów pracy.

Tematem obrad będzie 
m. in. akcja remontów 
mieszkań, zaopatrzenie świa 
ta  pracy w artykuły spo­
żywcze. w opał itp?_______

:R  A D I O ;

Czarnif i loHensif

6,45 Dzień. 7,10 Muz. 7,50 Przegl. 
prasy chłopsk. 8,00 Muzyka 8,15 
Wszechnica Radiowa 8,35 Lok.
Program dnia 13,35 Aud. szkol­
na 14,00 „Reforma postępowania

cięcycb 15,45 Pogad. sport. 15,55

cert solistów 16,45 skrzynka tech 
niczna 16,55 Poznajemy Związek 
Radziecki 17,00 Muzyka 17,10 Na 
widnokręgu 17,25 Muzyka 17,30 
Pog, sportowa 17,45 Reportaż ak-
18,15 Zagadki muzyczne J8.40 
Wszechnica Radiowa 19,00 Aud. 
dla Jflgosł. 19,15 Muzyka 20,00 
Dziennik 20,30 Muzyka 21,00 Kon 
cert Chopinowski 21,30 Aud. liter. 
22,00 Ostatnie wiadom. 22,15 Kon
23,10 Program na Jutro 23,15 Mu­
zyka poważna 24,00 Hymn.

W redakcji przyjmują: Sekretarz redakcji godz. 11—13. Redaktor 
Naczelny w "oniedcisikl. ‘rody 1 piątki 12—1J. — Redakcja ręko- 
pisów nie zwraca 1 za ogłoszenia nie odpowiada. F-70014

Zutir i lazpan
przyjechały *lo ZOO

Wczoraj przybył do Wrocła­
wia transportem kolejowym 
czystej krwi żubr polski z 
Puszczy Białowiejskiej. Jest 
to olbrzym wagi około 1.200 
kilogramów, w sile wieku, bo 
ma około 7 lat.

Razem z żubrem przybył 
białowieski konik leśny, ta r­
pan. Jest to zwierzę zupełnie 
dzikie, które nigdy nie miało 
na sobie wędzidła 1 odznacza 
się przy tym żywym tempera­
mentem.

Wydawca 1 druk Spółdz. Wydawn.-Ośw. „CZYTELNIK" wroclaw, 
Oławska 10/11 -  PRENUMERATA: z odbiorem na miejscu 120 zł.
miesięcznie; zamiejscowa z przesyłka pocztowa 135 zl miesięczni*

41)

9 LISTOPADA (ŚRODA)

9,15 Wszechn. Rad. 10,00 Skrzyń- 

powieść 11,35 Muz. 11,57 Sygnał

ka tectin. 17,15 Muz. 17,45 Utwo-
kurs dla naucz. społ. 18,20 „Dziec 
ko ulicy“ 18,40 Melodie operetk. 
1 film. 19,15 „W październikowy

cert Ch^pin^21̂ 30° Ulubione mel. 
22,00 ..Szpilki" 22,15 Muz. 22,30 Z 
życia Zw. Radz. 23,00 Wiadom. 
23,10 Muzyka 24,00 Hymn.

Nie wytrzymam jednak długo na 
prowincji. Wrócili do stolicy.

Joe pozuje teraz u malarza. Zo­
stał modelem. Dobre i to.

Na wsi pomagają chłopom przy i
Wieśniacy polubili od razu tę\ 

dziwną parą.
Rita i Joe często śpiewali...

pieszo za miasto.
Dość mają Paryża i... aresztu. 
— Bardzo lubię... wieś... mówi

Nie zdążyli uciec 1 powędrowali 
do- komisariatu.

Policja nie cierpi włóczęgów.
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